Rok XII. 


Rr. 46 | 47. Kraków, dnia 21 Listopada 1309. 

Biuro Ogloszenia 
bezplatnej porady pohalerzuod wiersza 
prawnej dia ubogich petitowego w Jednej 

prenumeratów szpałcie. 
“Ohrany Ludu“ 
jesi 
otwarte codziennie Wszystkie listy 1 
tano | popołudniu pieniądze przesylać 
należy pod adresem: 


ulica Pijarska 13. 


Redakcya i admini- 
atracya znajdują się 
w Krakowie, 
nl. Pijarska 13, 


Kosztuje; * 


„Licytacya**) 


utożył J, Ł, obrońca i przyjaciel Judu. 


Pił Bartlomiej wódką 
U żyda na krydkę, 
Mająteczek zużyi, 
Rodzinę zubożył. 
Niestało już gruntu, 
Chwycił się żyd fantu, 
Fantują, wynoszą 
Żona, dzieci proszą. 
Twarde serce żyda, 
| Nie skutkują prośby, 
Nastąpiła bieda, 
Próżne Bartka groźby, 
Bez wszelkiej litości 
Jest żyd dla pijaka, 
Wynosi świętości, 
Ztąd nauka taka; 
Unikaj ozłeku szynkarza 
Jak dyabeł święconej wody, 
Na starość zaznasz spoczynku, 
Nie zrobisz sobie i dzieciom szkody! 


%) Wierz da obrazu pana Kaspra Żelechowskiego, 


artynty-malarza, 


Listów nieopłacongch nie przyjmaje się. == 


Wychedzi w każdą Niedzielę. 


Pochwalony Jezus Chrystus | 


W Galicyi | całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa 
niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, da Rumunii, Danii, Angliii innych 
państw europejskich 5 koron. 


— Numer pojedynczy 10 halerzy 


Wielcy fabrykanci drożyzny. 


Guwernar uczy panicza w mieście i py: 
ta się go przy lekoyi: 

Wigo cóż mamy od chłopą rolnika ze 
wai? 

Panicz: A cóżbyśmy od chłopa mieli? 
My chłopa na nie nia potrząbujemy | 

Guwerner: Taak! a od kogóź mamy 
chleb, mięso, nabiał, owoce? 

Panicz: To pan nie wie od kogo? Ohleb 
mamy od piekarza, mięso od masarza, o 
woce ad owocarki ze Szewskiej ulicy a 
nabiał z mleczarni przy ulicy Podwale, 
rozumie pan? 

Otóż widzisz chłopie, jak cię to pu- 
szczono w trąbę. Jakże cię Świat ma sza 
nować, skoro może się baz ciebie obejść, 
a tobie aig marzy, że ty Świat awoją pra- 
dą żywisz. Nawet, gdyby się spytać tego 
piekarza, od kogo ma mąkę, to pewnie 
ze żydowskiego składu, a ten rzeźnik pe 
wnie kupił bydło od przekupnia, owocar 
ka także sprowadziła owoce z wielkiego 
składu i tak cię chłopie zostawili w tyle, 


chociaż ty wychowujesz i zboże i bydloj podoba między ciemną chołatą. 


i owoce, A to najlepsze, że oni chłopa 
posądzają a drożyznę; tymczasem, gdyby 


Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej, 


Administracya 
„OBRONY LUDU“ 
KRAKÓW 
ul. Pljarska 13. 


Należytnść płaci się z góry 


(5 centów). racznia lub półrocznie. 


jchłop jeszcze raz tyle brał za bydlę, ile 
bierze, ta jeszcze byłoby taniej, gdyby 
nia paśredniki, przekupnie, 
| Niechte kto kupi świnię od chłopa na 
jarmarku i zabija ją, ta mu wypadnie 
kilo spyrki, sadła, czy szynki po 80 hal. 
|albo po 62—64 hal, a w tom samem mia- 
steczku trzeba dać za kilo sperki 2 ko» 
rony, Więc gdyby ten chlop wziął za tg 
świnię nie 100 ale 200) koron, ta jeszcze 
dałby koło 80 hal, na jednym kulogtramie. 
Ale ta ciekawe, żo taki rubotnik u pie 
karza, może nie mieć pieniędzy, ale z pa- 
wnością kawałka chleba nie pragnie, albo 
ten u masarza z pewnością jałowo nia 
jada, gdy chlop nieraz przymiera głodam, 
który to mięso i chleb wychodował, bo 
i na dworskim polu jest to tylko chlop- 
ska rabota, chociaż sig gada, ża tam hra- 


bia Badeni już gnój wozi, a tam ks. pro- 
boszcz orze, 

Tak to miły bracie, zwykle jest biedny 
ten najważniejszy, co wytwarza, robi, 
produkuje. Kopacze dyamentów są to 


biedni robotnicy, niewolniki prawie, par 
dobnie i ci, którzy kopią węgiel kumien- 
ny, jakoteż wszelka czeladź rzemieślni« 
cza. Dopiero ci są bogaczami, najczęściej 
żydzi, którzy handlują tem, ca tamci wy- 
tworzyli, Oni to umieją wytwarzać rzecz 
jedną t. j. drożyznę. Nadtem biadają i ci 
wytwórcy i ci, którzy te produkty kupo- 
wać muszą, a Gi wśrodku pośrednicy śmie- 
ią się z jednych i drugich i nikogo się 
nieboją, gdyż mają dobre płocy, bo oni 
wiedzą dobrze, gdzie trzeba smarować a 
gdzie dawać rebuchy, a to wszystko za 
szkodą tych wytwórców pracowników, na 
i tych, którzy towar kupują. 

A czy na to już niema żadnego ratun 
ku? — O jest ratunek pewny, już wy- 
próbowany w Wielkopolsce, na Morawie, 
w Ozechach itd. Oto oświata ludu, rozu- 
miesz chłopie. Ta gazetka moża być na 
lepszem lekarstwem na biedę i lepszą 
bronią na twoich wrogów, niż twoje ce- 
py, widły i kosy. Jak chłopie sam zna- 
lazłeś drogę do Prus i do Ameryki, tak 
musisz sam znaleźć drogę i do oświaty, 
bo są jeszcze na Świecie tak straszna sa- 
moluby, którzy chcą, aby całe oko 
ba Polska cała maruiała w nędzy i ciem- 
nocia, byle oni mogli brykać, jak im się 
— Mu- 


staz chłopie pumigtać o tam, ro już przed 
wieki powiedział św. Jan, który na wszyst- 


„OBRONA LUDU: 


kie pytania uczniów swoich miał tylko 
jednę odpowiedź: Kochajcie się, Kochaj 
cie się, — Pomyślcie ludzie, oile mieli- 
byście łatwiejsze życie na wsi, gdybyście 
sobie nawzajem pomagali. Ale wy sobie 
nawzajem rzucacia tylko kijo pod nogi, 
a wszelkie wspólne dobro jest na to, aby 
go rozdrapać. Widzę, jak niejednego chło 
pa już sam widok gazetki irytuje, A tu 
tylko oświata może dać poczucie wstydu 
i honoru, aby nie ruszać cudzego, by nie 
wpaść w proces, nie zazdrościć sąsiadowi 
uczciwepo zarobku i nie podbijać go, aby 
i on nawzajem nie szkodził i nie podbi- 
js. Tylko oświata powie, jak prowadzić 
sklep ludowy i dbać o niego, kasę luda 
wą, czy skład sztucznych nawozów nie 
fałszywych, A czy nie powinny być nu: 
rodowe składy zboża? Czy to hasło: 
„Wielcy i mali rolnicy łączcie się* ma 
służyć tylko do krętactw wyborczych? u 
potem go już ani wspomnieć nie warto 1 
Oświata nauczyłaby wysyłać bydło do 
świutu za dobre pieniądze, albo nabiał n 
przedewazystkiem jaja z tych okola, gdzie 
ludzie dużo kur chowają, Ale teraz tru 
dno o tem marzyć, gdy w miasteczku 
jest 40 majstrów szewców, a nie są wstu 
nie mieć swogo składu skór, nie z ubó 
stwa, tylko z kołtuństwa i wzajemnej za- 
zdrości. 


Powtarzacie nieraz na wai to zdanie o% 
jakiej głupiej babie lub chłopie: umiał 
zrobić, albo uchować, ale nie umiał sprze 
dać, a wy wszyscy razem wcale nie u 
miecie i potrzebujacie takich, którzy od 
was unią bardzo dobrze dla siebie kupić 
a potum to umg jaszeze lepiej sprzedać 
Ale nie powinniście zato gniewać sią na 
nich, am im zazdrościć, ze mię bogaoą 
waszą pracą, bo przecioż ktoś musi tom 
sig znjąć, skoro wy razem niechcecie łą 
ozności trzymać, 

Wszak cały sosyalizm jest awanturą 
przeważnie z powodu tych pośredników, 


MATKA 


Powieść z życia ludu przez Sewera. 


5 
(Ciąg dalszy). 


— Przeleciał i nia spojrzał nawet na 
mnie. A po coby miał patrzeć na biedną 
matkę, co leci do dziecek, Z matką, co 
len do dziecek, jest Bóg. Może gnał po 
jaką duszę, co mu cyrogral podpisała za 
wór złota. Na matką nie spojrzał, bo wie, 
że z nią Bóg! Koń tylko zwalił rania w 
łeb bryłą śniegu z pod kopyta, ale leciu- 
chno, żebym wiedziała, że koń był pra- 
wdziwy. Choć zdaje mi się, że białe skrzy- 
dła miał u piersi, a jeźdźcowi w oczach 
zapalone kaganki świeciły, był jakiś lekki, 
nikły, jakby uwity z mpły i sitowia, Sły- 
chałam, zaśmiał się, jak szum i pęd, aż 
mrowia przeszyły. | jeszcze więcej od te- 
go śmiechu ze strachu osłabłam, awy- 
czajnie, jak kiedy złe obok człeka prze- 
leci... 

Zdaleka, niewyraźnie zamajaczała blada 
luna miasteczka. 

— Limanowa! — zawołała — świeci i 


i ktoby ich poskromił, ten usunątby naj- | 
większą przyczynę socyalizinu. 

Na ostatek jeden mały, ale bardzo wy- 
raźny przykładzik takiego pośrednictwa, 

Przy Podgórzu jest rozległe wzgórze 
zwane Rajsko. Istotma z tamtąd widok 
wspaniały na Kraków i okolicę Na tem 
wzgórzu Austrya założyła szuńce, które 
zajmują kilkadziesiąt morgów ziomi. Na 
tym obszarze, otoczonym kolozastymi, dru- 
cianymi płotami, rośnie wapaniała siano. 
Ponieważ tam cywilowi jest bszwaruako: 
wo i jak najsurowiej wzbroniony wstęp, więc 
sami zołnierze koszą ta siano kosami, po 
życzanemi od chłopów, wysuszą i poży- 
czanymi końmi i wozami wywiozą, za co 
ich żyd wynagradza, który to siano za 
marne grosze kupił, aby go do Podgórza 
zawieść i drogo dla koni wojskowych 
sprzedać, 

Zawiejak. 


Głos o pamsię do nieba wolający, 
którego nikt sig nia hoi, 


Przy Suchy, ale na makowskim obsza- 
rze jest duża pracownia kamieniarska i 
wielki kamieniołom p. Lika, obookrajow- 
ca, ale mówiącego dobrze po polsku, Z 
tego miejsoa szły kamienne wyroby, do 
podkopu przy głównym dworcu kolei w 
Krakowie. 

W tem kamieniolomie pracował od 10 
lat Józef Zemhk, radem s Zawoi, czło 
wiek ueauiwy 1 pracowity, Naraz, przy 
zapulaniu miny maszynką elektryczną, z 
którą nie był dobrze oswojony, nastąpił 
wybuch i zepauł mu lową rękę i wystrza 
lil prawe oko, Qiężko to oduhorował Jó: 
zel Zerlik, przyczem dostał od właści- 
veisla kameuiołomu 10 koron ı juz nie 


ten były dobry pracownik żyja, ozy we 
getuje, czy marnieje głodem z żony, troj: 
giem dzieci bez żadnego ratunku, Tylko 
mu podobny biedak poda kalka ziemnia* 
ków lub garstką zboża, ale do tych pa- 
nów, co to stoją na straży istniejącego 
porządku aspołecznega, na próżno puka i 
kolata. Przecież on do Kaay chorych pla- 
cił regularnie. — Ale tu poważni ludzie 
o myśleniokiej Kasie chorych powiadają, 
że jest zupełnie podobna do gardła szczu- 
paka, do którego palec bardzo łatwo wsu* 
nąć, ale wyciągnąć go, to krwawo przy* 
chodzi. Podobnież pieniądze do tej Kasy. 
bardzo łatwo wpływają, ale kto dużym 
trudem i kosztem 1 dobrą protekoyą uay- 
skał tam wsparcia 6 kor, miesięcznie, to 
musi po nie trzy razy o trzy mile cho: 
dzić. Zapewne tam stoją na czele oi tng* 
żowie społecznego porządku, u których 
rządzić to znaczy brać, kląć, besztać i 
wyrzucać za drzwi, 

Ten biedak, gdyby tak teraz 100 koron 
znalazł — me — bo to powinien oddać, 
vylko, gdyby tak zkąd dostał, z powie- 
trza, albo od św. Antoniego, to może za 
te 100 koron znalazłby jakiego obrońcę, 
przy pomocy którego uzyskałby od bo- 
gatogo właściciela kamieniołomu, albo z 
Kasy chorych jakie wsparcie, ale tak, 
gdy uiema nio, gdy zima nadchodzi, a tu 
go z domu wyrzucają, to raczej pawinien 
iść ukradkiem do ciemnego lasu i powie- 
aé się wraz z żoną i dziućmi, aby nie 
draźnió awoją brzydką nędzą łych sera 
pobożnych chrześcian katolików. Tu in: 
naj rady niema. 


Jan Suson, 


Krzywdy i nadużycia. 


Pijawka emigracyjna. Na przystanku ko- 
lejowym w Podaozerwonem urzędi 


więcej. Teraz już 8 miesięcy mingło, jak 


ciągnie, ale jakiż jeszcze wielki pęd, a 
nożyska stężały, jak kłody, a plecy od 


nęła zawiniątko z ramion, nogi wyciągnę- 
ła. Opanowała ją rozkosz odpoczynku. 
Obłonęła ją w siebia wraz z zimnem po- 
wietrzem, które ją chłodziłu. Z zanadrza 
wyjęła placek owsiany i jadła go z ape: 
tytem zdrożonej, 

— Niema jak dwie godziay pu zacho- 
dzie słońca, za pół godziny będę w mie- 
ścia i zajdę na czas, sprawię wszystko i 
zaraz po północy dalej w drogę. 

Z początku jadła łakomie i szybko, lecz 
co chwila wołniała. Plecami oparła się a 
zawiniątko, oczy zmrużyła, placek wypadł 
jej z rak, zasnęła radośnia i twardo. Śni- 
ło się jej, że Władek wyciągał do niej 
ręca; ona go pochwyciła, posadziła na 
na kolanach, a on jej szeptał da ucha, 
czem będzie, jakim mądrym, gwiazdy zli- 
czy iogrom mocy Boskiej odnajdzie. Tu- 
liła sig do niego, bo ją zimno zbierało. 

— Matko! — huknęło jej nad uszami. 

Oczy rozwarła, zerwała się na równe 
nagi. 

— Pić na mróz, to przecie strach, ży- 


ciężaru bolą i jeść się chce, siły opadły. | 
Usiadła na usypanych kamieniach, zsu- | 


uje 
w charakterze budnika i sprzedawoy bile. 


cia można stracióá, a bez spowiedzi i du- 
Szę zaprzepaścić. 

— Panie, nie miałam kieliszka w u- 
stach, 

— I z miasta idziecie? 

— Do miasta właśnie, 

Tak późno ? 

Kawał drogi, z Poręby. 

Prawda, okrutny kawał, 
Wyleciałam dobrze po południu, a 
teraz nie wiem, która, 

— Szósta musi być. 

— A radabym jeszcze dziń kupić chło- 
peu podszycie, 

— Tak późno? 

Magda zawiązała na piersiach końce 
płachty i nie mogąc się podźwignąć, wy- 
ciągnęła rękę. 

Chłop w baraniej czapce i długim ko- 
żuchu, w setnych butach, podał jej awo- 
ja i pociągnął. 

— Słabiście, kiej takiego tobolka nie 
możecie udźwignąć. 

— Z umęczenią i ze snu, a zimno już 
zaczynało mnie brać. Tobołek niewielki, 
ala ciężki. 

— Oóż takiego? 

— Strawa dla dziecek, 
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tów kolejowych niejaki Róg. Pan ten o- 
prócz zatrudnienia przy kolei jest równo- 
cześnie pijawką emigracyjną, przyczem; 
niezgorzej pomaga mu i jego małżonka 

Gdyby budnik Róg i jago połowica rozu 

mieli się coś na podróży morskiej i mieli 
| jakie takie pojęcie o linijach okrętowych 
i jadącym do Ameryki na zapytania u 

dzielić mogli wyjaśnienia i dać dobrą ra- 
dę, nietylko niemielibyśmy nie przeciw 
temu, owszem uważalibyśmy to za dobry, 
przyjacielski uczynek, zasługujący na u- 
| znanie. Ale Róg sam doskonale wie, że o 
| podróży do Ameryki ma takie pojęcie, 
| jak ślepy o gwiazdach i pod tym wzglę 

dem naprawdę jest tabaką w rogu i wła- 
Śnie dlatego zasługuje na skarcenie, bo 
sawemi namowami wyrządza tylko szkodę 
i krzywdę emiprującym., Róg łapie każde” 
go jadącego do Ameryki a zwłaszcza 
Ozyha na Słowaków i swojemi namowa 

mi i przysięgami bałamuci i mota jak pa- 
jąk muchę i upolowauą ofiarę posyła giá- 
wnej pijawce emigracyjnej, żydowi w Cha- 
bówce. Byłem Świadkiem, jak w ubiegłej 
niedzieli Róg wraz swą żoną mlodego 
Słowaka pozyskali i posłali go do Cha- 
bówki, Tu już główna pijawka żyd oze- 
kał na niego na dworcu i skoro wysiadł 
a wagonu, zaraz się żyd piju" ka zbliżył 
do niego. Jaka była i rozmowa i ila mu 
Słowak dał pieniędzy, nie wiem, dosyć, 
że po załatwionym interesie Słowak śmia- 
ło i w najlepszej myśli zdąża do wagonu 
a tu żandarm : „gdzież jedziesz?“ Do Ame- 
ryki brzmi odpowiedź „A któż cię wy 

Była, pyta się żandarm*, Żyd, odpowiada 
Słowak. Który, pokaż go, Słowak idzie 
do żyda pijawki i powiada — ten, Żyd 
kopnął nogą Słowaka i do żandurma mó- 
wi: „ja jega ani znał, ani widział”, to 
wonego może posłał Abram. Oczywiście 
Abrama tam nigdzie nie było. Żandarm 
zabrał Słowaka do kanceluryi, a co dalej 
się stało, me wiem, bo pociąg, którym 
jechałem, odszedł. 


— W Szczyrzycu? — zawołał chłop, 

— Bo co? u księży Cystersów, 

— | mój jest tam w czwartej, 

— A mój Btarszy w trzeciej. 

Ohłop się zaśmiał wesoło, 

— A skądżeście? 

— Z Zalasowy, alem dróżnik na go: 
ścieńcu. — Widzieliście tę chałupinę za 
figurą i trzema obok wielkiemi brzozami? 

— Pamiętam, 

— To moje siedlisko. Jak się dobrze 
składa, bo mi pozdrowicie chłopaka, na 
imię mu Marcin, a va miano Banaś, Qdy 
będziecie wracać, to do nas na noc, Oie- 
pło, zacisznie i ciepła strawa się znajdzie, 
No, zgoda? 

— Dziękuję, pewno wstąpię, przenocn- 
ję, będę mieć bliżej domu. 

— Akurat cała mila. Wywieździe się, 
jak się uczy, czy księża go chwalą, czy 
pilny i co mu potrzeba? 

— Dowiem sią i chłopakiem nacieszę, 
Znacie miasto? 

— Jak własną kieszeń. Przecie co ty- 
dzień chodzę do raportu, 

— Radzi byli z siebie. Chłop, ża zna- 


lazł gotowego posłańca do syna, Magda 


Zajście to cała wywarło na mnie przy- 
kre wrażenie i byłem dyabelnia zły, Mój 
Boże, myślę sobie, ot masz sprawiedli- 
wość. „Cygan zawinił a kowala 
powiesieli* Żyd ów w Habówca, 
którego c. k. żandarmerya zna doskonale 
jako główną pijawkę emigracyjną, wysy- 
ła setki Słowaków do Ameryki oczywi» 
ście najgorszymi parowcami, w każdej 
wsi na Podhalu ma swoich naganiaczy 
w rodzaju Roga w Podczerwonem, przy 
każdym pociągu czeka na awoje ofiary i 
nikt mu nie nia mówi. Jeżeli coś c. k, 
żandurmerya od czasu do czasu któregoś 
z emigrantów, majgeego wygląd na pa: 
pisowego zatrzyma, to tylka ten*biedak 
na tem cierpi, bo traci wydane pieniądze 
agentom za obiecane przeprowa lzenie go 
do Ameryki, zaś właściwy winowujoa ze 
schowanym zyskiem robi to samo dalej 
bezkarnie, bo wystarczy, gdy w żywe a 
ozy wabea o, k. żandarmery! wyprze się 
bezczelnie, że nie zna emigranta a od 
którugo przed chwilą pobrał pieniądze, 

Takich wypadków, jak w  Uhabówoe, 
możnaby tywące przytoczyć, bo w całej 
Galicyi aż roi siy od pijawek emipracyj 
nych. 

Rządownik. 


Skazanie kapłana. Miński sąd okręgowy 
na kadencyi sądowej w Mozyrzu skazał 
X. Adama Suchwałkę, probo para- 
fi Petryków w powiecie mozyrskim, na 
200 rubli kary, albo 2 miesiącu więzienia 
za odprawianie Mszy św, i spełnianie po- 
sług religijnych parafianom w domu pry- 
watnym w miasteczku Lelożycach. Mu 
stebzko Lelczyce, odlepła ud Petrykowa, 
gdzie się znajduja parafialny kościół, o 60 
wiorst, posieda obecnie wzniesiony ko- 


proboszcz petrykowski zmuszony jest od 
czasu do czasu na miejscu dopałniać ko- 
miecznych potrzeb religijnych. W roku 
zeszłym, dopóki jeszeza kościół leluzycki 
nie był zbudowany, X. Suchwałko przy- 
jeżdżał i do Lelczyc i tam w jedynym 
katolickim w miasteczku doma Mikołaja 
Markowskiego ną prowizorycznie na ten 
tylko dzień urządzonym w pokoju Olta- 
rzu odprawiał Mszę św, i udzielał Komu: 
i Św. spowiadającym się. Sąd uznał to 
jako „pogwałcenie prawa“ i podciągając 
ten postępek pod paragraf ustawy karnej, 
omawiający otwarcie kaplicy bez pozwu- 
lenia, wydał wspomniany wyżej wyrok, 
Przeciw polskim robotnikom sezonowym. 
W różnych miejscowościach Śląska odby- 
wają się zgromadzenia Wszeohmemców, 
na któryuh agitują przeciw przyjmowa- 
niu robotników sezonowych z Galicyi, 


Ze spraw parlamentarnych. 


Minister dla Galicyi u cesarza, Powoła- 
nie ministra dla Gulicyi Dra Dulęby da 
cegu-»a d, 10 listopada jest jednym z waż: 
niejszy. h wypadków politycznych, 

Według słów ministra Dulęby monar- 
cha kilkakrotnie powracał w rozmowie 
do najważniejszych wypadków polityki 
wewiiętrznaj. 

Ze szczagólnam uznaniam wyrażał się c6- 
sarż o paprawnem, ściśle rzaczawem pra- 
wadzaniu spraw pare*aw'"ych i administra- 
cyjnych przez rząd w « acnych trudnych 
stasunkach. A największym naolakiem pod» 
niósł następnie cesarz, juk dalece jest w 
ogólnym iuteresia rzevzą pożądaną, aby 


sztem i staraniem Feliksa hr. Tyszkiewi- 
cza z Połągi, właświciela dóbr Lelazyokich, 


nowy kościół i stałego kaplana, obecnie ; 


X. Kazimierza Dowgisłowioza, Ze wzglę- | 


du na zbyt wielką odległość kościoła, 


z opieki krępego chłopa i hywalca w mie 
ścisku, 

— Wiecie, może chłopaka mego przy 
wiozę na święta do domu, tobym i wa- 
szych zabrał. 

— Żebyście to zrobili, błogosławiłaby m 
wag całe życie. Łatwiejby mi było na te 
dwiu milki posłać po nich furkę. 

— Piechotąby przydyrdaka 

— Młodszy nie uradzi, słabiuśki, jakby 
do książki stworzony. 

— Podobny do was, bo i wyście chu- 
derlawi, 

— Jak dwie krople wody. Tak ci się 
we mnie wdał, jak starszy w ojca. 

— I ma cóż myślicie ich kierować? 

— Na co Bóg da, a sami zechcą. Niech 
tylka umieją. to się r pokierują, 

— A moja baba myśli i do Boga się 
się modli, aby ino księdzem zastał. 

— Ja nie — odpowiedziała Magda — 
co Bóg da i co Bóg chce, nie będę sta 
wać woli Baskiej w poprzek. 

Chłop spojrzał na babę; imponowala 
mu stanowczością i rozumem. 

Szli chwilą zamyśle ii, 

— Moiściewy — zaczęła Magda — nie 


parlament przezwyciężył przeszkody swej 
działalności i uby przedatawiwielstwo lus 
du) uprzyłomniając sobie swą podstuwę 
i swe przeznaczenie, pamiętała a swoich 
obowiązkach wobec ogółu i siebie samego, 


koń, jak śnieg, ana nim jaździeo azarny? 

— Słyszałem tentent w izbie i moja 
powiedziała: „kusy pognał po duszę“, 

Chłop się przeżegnał i splunęł po za 
siebie, 

— Widziałam go — mówiła wystraszo: 
na Magda — koń, widzi mi się, miał 
skrzydła, z nozdrzy buchała mu para, jak 
dym gęsta, a „jemu“ — bała się nazwać 
— zamiąst ślepi świeciły ogarki, 

— | nie wam nie zroh? 

— Ze mną Bóg! — zawołała — idę 
do dziecek i włos mi z głowy nie spa- 
dnie Tylo mnie zdzielił, zebym go pa- 
imiętała, bryłką śniegu z pod kopyt. 

— Moja, co często po nocach nie sy: 
pia. pie może się naopowiadać ca się nie- 
raz dzieja przed pianiem koguta na go: 
ścińon Jakie wycia, jęki, mołesty, latania, 
Śmiechy, że włosy stają na głowie. Go- 
ścimiec sobie ułubili, bo mają gładką dro: 
gę do uganiania, Ozasem aż ranie zbudzi. 
Słyszę i ja vo nieco, ale nia cheg, żeby 
mi głowy nie skręciło. 

— Jeśli s wami Róg — szepnęła Magda. 

— Któż to wie, czy zawdy? Czasem 
się człek napije, potem zaklnia i bez pa- 


przeleciał obok was na gościńau biały 


cierza uśnie, 
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Bardzo szczegółowo omawiał też cesarz 
stosunki krajowe w Galicyi, przyczem z 
każdego słowa przebijała ojcowska miłość 
Cesarza dla tego kraju. 

Wreszcie wyraził cesarz nadzieję, że Koło 
polskia, wlerne awe] chlubnej, wypróhowa- 
nej tradycyi politycznej, poprze energicznie 
1 jego politykę, a w szczególności usiłowa 
nia prezydenta ministrów, skierowane ku 
przywróceniu normalnych stosunków w par- 
lamencie, 

Wiedeń. Sytuacya polityczna jest istną 
kołowacizną. Walcząca strony t, j. 
Niemcy i Unia Słowiańska oświadczają 
sig uroczyście, że pragną utrzymania i 
uzdolnienia parlamontu, ale te uroczyste 
oświadczenia wcalo im nie przeszkadzają 
w pracy nad uśmierceniem parlamentu. 

Wciaż narady. Obecnie każdy dzień przy- 
nosi widomości jedne i te samo, że na- 
rady i pertraktacye się toczą. Tych je: 
dnak narad już było tyle, że zaczynają 

ardłem wychodzić, Istna polityczna 

ukrecyea. 

Albo — albo. Te ciągła narady — te 
targowania się, kto ma zostać ministrem, 
a który minister musi uatąpić, wywołują 
już zniecierpliwienie i największa nieza- 
dowolenie wśród najszerszych Kół wy 
borców. Albo parlament chce pracy a 
więc niechże się raz do tej pracy zabio- 
żu — albo się obecnomu parlamentowi, 
robić nie chce — więc niech w dyabły 
idzie. Tak sobie mówią wyborcy. Bo i 
cóż też to wyborców obchodzi, że ten lub 
ów poseł koniecznie chce zostać mini- 
strem bodaj na jeden dzionek, aby po- 
teu brał 8 tys, kor, pensyi? Dla posis, 
kandydata na ministra jost to złoty inte: 
res, ale dla wyborców nieszczęście, bo 
im więcej tych dymisyonowanych mini- 
ek tem więcej wydatków dla wybor- 
ców. 

Demonatracye w Pradze. W ubiegłą nie- 
dzielę d. 14 listop. urządziła partya na- 
rodowo-socyalna zgromadzenie dudowa, 


ZE 


— Prawda — poświadczyła, dumna, ża 
ona nigdy jeszcze nie zasnęła z pomstą 
na ustach, 

Na rogatce był gwar, wozy, bydłe i lu- 
dzie czekali na jutrzejszy jarmak, 

— Nie przeleciało tu? — zapytał dró- 
inik. 

— (oby nie, wleciało jedną rogatką, 
wyleciało drugą, ino bydło zaryczało ża- 
łośnie. 

— A wy, gdzieście byli wtedy ? 

— W karczmie. 

—- Patrzcie | 

— I na tem się skończyło. Ludzie nie 
śmieli mówić głośno o złym, żeby nie wy- 
woływać.,, 

Dróżnik z Magdą poszli razem do apte- 
ki i tam za jaja wytargowali mrówczane- 
go spirytusu i kociego sadła dwa pude- 
łeczka. Gotówka, jak sobie umyśliła zo- 
stała przy niej. 

— Przyda się dzieciom — cieszyła się. 

Dróżnik pomógł kupić podszycie, a na 
noc zaprowadził ją do woźniowej „Rady 
powiatowej“, byle co nieco przecie po- 
stawiła za nocleg. 

Magda, westchnąwszy, dała dziesiątkę, 


na która przybyło kilka tysięcy osób. 
Przedmiotem obrad miał być „kurs anty- 
słowiański w polityce rządowej”, a zwła- 
Szcza Bankcyonowanie ustaw sejmowych 
wiedeńskich przeciw szkołom czeskim. 
Na zgromadzenie był zaproszony także 
poseł Stapińaki, który wszakże nie przy- 
był, nadesławszy pismo z wytłumacze- 
niom gig. Pierwszym mawcą był pos. Fresl. 
Zaledwie rozpoczął mowę, komisare ogło- 
sił, że rozwiązuja zgromadzenie, gdyż pas. 
Fresl wciągnął koronę w dyskusyę. Roz- 
wiązania wywołało tumult. Rzucono sig 
ku komisarzowi rządowemu, którego osło- 
nili przywódzcy, zwałnjący zgromadzenie. 
Tłum ze zgromadzenia ruszył ku placowi 
Wacława pod muzeum. 

Na przykopach odbywał się tymczasem 
demonstracyjny „bummeł* studantów nie- 
mieckich. Policya zamknęła przystęp z 
placu Wacława. Z przed muzeum wygłosi) 
pos. Ohoe mowę, Zapowiedział, że lud 
czeski znalazł się w prądzie polityki opo 
zycyjnej, Bar. Bienerth — wołał, nie bę- 
dzie mógł zjawić się w parlamencie, chy: 
ba, że pragnie. żeby Świat zobaczył wido- 
wisko, jakiego w życiu parlamentarnem 
jeszcze nie było. 

Pes. Choc przemawiał również na cześć 
posła Stapińskiego, podnosząc jego przy- 
jażń dla narodu czeskiego i wzniósł na 
jego oześć okrzyk, powtórzony przez o- 
becnych. Po mowie demonstranci śpiewa 
jąc pieśni narodowe, ruszyh na Przykopy, 
gdzie odbywał się dalej demonstracyjny 
bummel, Kolicya konna zastąpiła drogę 
pochodowi, aby go nie dopuścić na Przy 
kopy. Gdy tłum posuwał się dalej na- 
przód, policya wykonała szarżę i rozbiła 
pochód; część jednak demonstrantów do: 
stała się na Przykopy. Liczba demon- 
strantów na Przykopach zwiększała się. 
Wówczas policyi przybył gukurs, kilkakro- 
tnym atakiem wyparta czeskich demon- 
(strantów w sąsiednie ulice i potrójnym 
kordonem zamknięto miejsce odbywają- 


— Powiedaiałbym wam cosik, 

— Mówcie, 

— A nie soyganicie mnie ? 

Kobieta spojrzała na niego z godna: 
ścią. 

— No, no, dajcie pokój, tak tylka épa- 
sowałem. Przecie pożartować można, 

— No to mówcie — odezwała się udo- 
bruchana, 

— Żebyście teś memu Marcinkowi za- 
nieśli papierka i powiedzieli, ża to od oj- 
ca. Zaniesiecie? — chciał dodać: odda- 
cie? ale nie śmiał. 

— A cóżto, czy to jaki ciężar? — od- 
rzakła ździwiona. — Zbudziliście mnie 
może ze śmiertelnego snu, pomogliścia 
w aptece, prowadzicie na nocleg i nia za- 
niosłabym waszemu dziecku! A przecie 
ja matka i do dziecek idą. 

— Prawda — podchwycił dróźnik — 
papierek nie zacięży, a chłop nieraz jest 
głupszy od baby. 

Zaśmiał się głośno. 

Na noclegu u waźnych po wódce po- 
częstowali ją ziemniakami, a Magda, ra- 
da, że idzie jej jakoś składnie, zaczęła 


chłop dodał drugą i za dwie wziął wódki. 


wyczytanej w czarnej księdze. 


opowiadać cuda z „Żywotów świętych“, 


cego się bummlu niemieckiego, Podczsś 
tego przyszło kilkakrotnie da gwałtow* 
nych scen; aresztowano kilkanaścia osób. 
Stracone nadzleja, We środę duia 17 li- 
stopada odbyło się posiedzenia prazydy= 
um Kołą polskiego a następnie posiedze- 
nia Komisyi parlamentarnej Koła pols. 
Przedmiotem obu posiedzeń były proje- 
kty, jakie mają być przedłożona Unii sło- 
wiańskiej, celem uruohomienia parlamen- 
tu. Następnie prezes Koła polskiego Dr. 
Głąbiński udał sig do zastgępców Unii sła* 
wiańskiej i zaproponował, aby cofnęli 
wnioski nagłe, coby doprowadziła do o- 
brad nad prowizoryum: budżetowem. Po 
tem mogłoby przyjść do zmiany mi 
atrów podług życzenia Unii słowiański: 

Za strony i słowiańskiej oznaczona 


a i ję że przy drugiem 
czytanin prowizoryum budżetowego gło- 
sować będzie przeciw prowizoryum, a 
przynajmniej watrzyma się od głosowania, 
aby w ten sposób dać rządowi dowód, 
ża nie posiada on już większości w Izbie 
i zmusić go do ustąpienia. 

We czwartek odbyły się obrady po- 
szazególnych klubów czeskich, W kołach 
poselskich czeskich uważają sytuacyę 
krytyczną, sądzą jednak, ża przesilenie 
nie potrwa już długo i że w najbliższych 
dniach musi zapaść decyzya, W kołach 
czeskich twierdzą, że także pewnym sfe* 
rom Koła polskiego zależy na szybkiem 
załatwieniu przesilenia, za względu na zwo* 
lane na niedzielę do Krakowa posiedzenie 
posłów partyi ludowej, do Sejmui Rady pań: 
stwa, Na zgromadzeniu tem ma być oma- 
wianą dalsza taktyka polityczna ludow= 
ców. Rozszerzone HBE o możliwości 
wystąpienia posłów ludowych z Kola pol- 
skiego są zupełnie nieprawdziwe. 
Następne posiedzenia Koła polskiego 
ima się odbyć w przyszły wtorek lub śro- 


Słuchali ją z jakiemś zdziwieniem i ro- 
dzącą z niego czcią. 

— Matko, a skądże wy ta wszystko 
wiecie, bójcie sią Boga! — spytał dró. 
żnik, 

— Z wielkiej jakby jaka święta ksią- 
żki. Księga ta jest ci od niepamiętnych 
czasów w naszej rodzinie. Rodsona je- 
stem Smerczyńska, co pierwsi pono prsy- 
sali w te strony z tą księgą. 

— Któż was czytać nauczył? — apy- 
tała waśnawa, markotna, że jej przecie 
pani mówią i mientka w mieście, a osy- 
tać się nie nauczyła. 

— Kto mnie czytać nauczył? — od- 
parla Porębska, wzruszając głową. — Nikt, 
tyło ta czarna księga. 

— Jakże to? — pytali ciakawie. 


(C. d. n.). 
| 
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$ de. We érodg ma sią też odbyć plenarne 
posiedzenie lzby, które zdaje się będzie 
zarazem ostatniem w obecnej sesyi. 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Burze i pawadzie w Ameryce. Gw al to- 
H wne burze i powodzie spust o- 
| szyły Haitii republikę San Do- 
mingo. 

Na Haiti katastrofa przybrała jeszcze 
większa rozmiary wskutek trzęsienia zie 
mi. Port da Paix, Ganaives, Cap 
| Haitieniinna miasta mają być 
| prawie całkiem zniizezine W 
Port da Paix odnaleziono dotąd 19 zwłok; 
| jednak wielu zabitych leży jeszcze pod 
gruzami zawalonych domów. 

Zmiszczone są zupełnie zbiory bananu w, 
Wyrządzone przez deszcze i burza azko. 
dy aceniają na 15 milionów do- 
 larów. 

Straszna katastrofa w kopalni w Amery 
c. W Illinois w kopalni St. Paul Coil 
Comp. nastąpił wybuch gazów, przyczem 
mialo zginąć 600 górników. W 5 
pasin po eksplozyi wydobyto 12 zwłok. 
| Dojścia do szybów zamknięto, aby stłu- 

mió ogień. Przeważna liozba górników 
pochodziła z Austryi i Włoch. 

Cherry. Według nadeszlych wiadomości 
3 |lozba osób, która zginęły z powodu eka- 
plozyi w kopalni węgła w St, Paul, wy- 
nosi 250. 

Wejście do szybu, zamknięte celem u- 

aszenią ognia, zastało dzisiaj otwarte, 

ersonal ratunkowy 3 razy usiłował do 
stać sig do wnętrza, ale wybuchał ogień 
zawsze z coraz większą aiłą, Nie ma na- 
driei uratowania znajdujących się w szy- 
bie robetników, Przy pracach ratunko- 
wych 6 osób straciło życie, 

"Telegramy z Nowego Jorku co do ka- 
taatrofy w Oherry są dotąd niesgodne. 
Jedne mówią o 250, inne nawet o czte- 
rystu kilkudziesięciu trupach, Nie można 
także dotąd akonatatowaó, jakiej narodo 
wości były ofiary. Jedne telegramy mó- 
wią o Węgrach, drugie o Austryakach, 
trzecia o słowiańskich robotnikach. 

Nowy Jark. Dzienniki zapewniają, że ka- 
tastrofa w kopalni Charry jest naj- 
większą z tego rodzaju katastrof w A- 
meryce. Czterej robotnicy, którzy apuścili 
Bię wczoraj do kopalni na głębokość 300 
metrów — nie znaleźli tam już nikogo. 

Przypuszczają, że robotnicy, którzy edo 
łali się jeszcze utrzymać przy życiu, achro- 
nili się głębiej. 

W czasie pogrzebu ofiar katastrofy, ro- 
zegrały aig straszna Boeny. 

Wylewy w Turcyl. Trwające od kilku 
dni silne deszcze spowodowały wystąpie- 
pienie z brzegów rzeki Tajhun. Kata- 
strofalna powódź nawiedziła 
miasto Adana., Według ostatnich de- 
peas walego, miasto przez 24 godzin znaj- 
dawało się pod wodą, jak niemniej oka 
lica miasta, Wiele domów zawaliło się. — 
Szkoda jest bardzo wielką; liczba ofiar 
jest nieznaną, Według wiadomości osta- 
tnich, woda już opada, jednakże niebes- 
pieczeństwo jest jeszcze wielkiem. 

Także z Trapezundu donoszą o powo- 
dzi, skutkiem której wiele domów zawa- 


liło się; dotychczas wydobyto 16 zwłok 
osób, które utonęły. 

Zamardowanie biskupa przez anarchistów 
»Seccoło" donosi z Limy (Perv, że bi- 
skup Ouco został przez reuconą bombę 
zabity, a sekrelarz jego ciężko zraniony. 
Anarchista, który rzucił bombę, zopełnił 
samobójstwo, 

Zamach na vlcekróla Indy]. Gdy wicekról 
Indyi Earl of Minto przejeżdza, z żoną 
przez miasto, eksplodowała pod powozóm 
bomba melinitowa, Po wybuchu znalezio 
no w pobliżu powozu na ziemi jakiegoś 
przechodnia z oderwanami rękami. Wice- 
król nie odniósł rany, 

Kilkadziesiąt kroków dalej rzucono na 
wicekróla dwie dzidy. Bonieważ jednakże 
wicekról wraz z żoną siedzieli pod para- 
solem, dzidy uezkodziły jedynie parasol, 
który upadł na ziemię. 

Landyn. Wiador ość o zamachu na wi- 
cekróla Indyi wy rołała tu wielką sensa- 
oyę, gdyż jak wis lomo, niedawao wyko- 
nano w Londynie zamach na pułkownika 
Wyllie, członka rządu indyjskiego, prey- 
czem pułkownik Willie zginął. Dzienniki 
wskazują, że widocznie istnieje w Indy- 
ach bardzo szeroko rozgałęziony spisek, 
zwrócony przeciw Anglii. 

Brazylia. Z Buenos Ajres donoszą, że 
na przechodzącego główną ulicą prefekta 
policyi Falcona rzucono bombę. Prefekt 
i jego sekretarz ciężka ranni, W chwilę 
później jakiś 20-letni człowiek, prawda 
podobnie sprawca zamachu, popełnił w 
pobliżu zamach aumobójozy, jadnak tylka 
ciężko się zranił. Sądzą, że jest to Ro- 
syanin, 

Policya aresztowała całą bandę avar- 
chiatów i wykryła spisek na wszystkioh 
panujących. 

Jeden z członków bandy schwytany 
został w chwili, kiedy podkładał maszy- 
nę piekielną pod wielki ołtarz w kościele 
Karmelitów. Jest to Rosyanin i nazywa 
sig rzekomo Paweł Karakin. Na szczęście 
maszynę na ozas zauważono i usunięto, 
zapobiegając niewątpliwie strasznym na 
stępstwam wybuchu. 

Krwawe demonstracye przeciw podatkom. 
W Qastrovillari w Kalabryi odbyły się 
onegdaj wielkie demonstracya ludności 
przeciw nowym podatkom komunalnym. 
Demonstranci starli się kilkakrotnie z żan- 
darmeryą, która zrobiła użytek z broni, 
Trzy kobiety zginęły, a wiele odniosło 
rany. Demonstranci zranili kamieniami 
trzech karabinierów, 

Katastrofa kalejowa. Dnia 15 listop. po 
południu w pobliżu stacyi kolei półno- 
onej Hradyszcza na Morawach, leżącej 
między Przerowem a Lugdenburgiem, 
wskutek fałszywego nastawienia zwrotni- 
cy nastąpiło silne zderzenie dwóch pocią- 
gów towarowych, idących w przeciwnych 
kierunkach. Skutkiem zderzenia obu po- 
ciągów, 85 wagonów i obie loko" 
motywy uległy rozbiciu, 

Z pola wałki w Marokku. Hiszpański mi 
nister wojny otrzymał depeszę z Melilli, 
iż Maurowie z Nador poddali się genera 
łowi Marina. 

Lynch. Z Kaira (Stan Illinois) donoszą : 
Tłum ludzi, złożony z kilku tysięcy męż- 
czyzn i kobiet, zlynchował tu onegdaj 
mężczyznę, oskarżonego o napad na białą 
kobietę, Ciała murzyna następnie spalona. 
Wzburzony tłum pociągnął następnie pod 
gmach więzienia, skąd wyciągmeto pew- 
nego białego, oskarżonego o zamordowa- 
nie własnej żony i powieszono go na słu- 


i pie telegraficznym, mimo jego zapewnień, 


ża jest niewinny. Gubernator wysłał do 
Kaira milicye celem przywrócenia po- 
rządku. 


KRONIKA. 


Pad kołami pociągu pospiesznego. Podró- 
żn, którzy ze Lwowa przybyli w ponie: 
działek do Krakowa, opowiadają ; grozą 
przejmującym wypadku, jaki zaszedł wozo- 
r'jszej nocy w pobliżu stacyi Słotwina 
za Bochnią. Około godziny 6 rana jecha- 
ło szosą, przecinającą tor kolejowy w poe 
biżu stacyi słatwińskiej, małżeństwa wło- 
Ściańakia z jednej z poblizkich wsi, Wie- 
źli oni na sprzedaż do miasta nabiał ija- 
rzyny, któremi był napełniony wiolki wóz 
zaprzężony w parę koni. W chwili, gdy 
mieli przejeżdżać przez tor kolejowy, 
opadła rampa z powodu nadjeżdżającego 
pociągu pospiesznego Nr. 2, dążącego ze 
Lwowa do Krakowa, Wieśniakowi wido. 
oznia się spieszyło, więc nie dbając na 
grożące niebezpieczeństwo, podniósł je- 
dną rampg i tym sposobem wjachał g wọ- 
zem, na którym siedziała jego żona, na 
tor kolejowy. Następnie podszedł ku dru. 
giej rampie z przeciwnej strany drogi, 
aby ją również podnieść i przejechać na 
drugą stronę gościńca, Noc była bardaa 
mglista, wigo wieśniak nie zauważył nad- 
chodzącego pociągu, gdy mać spostrzegł 
w pobliżu złowrogia światło latąrń loko. 
motywy, było już za późno, 

Pociąg z siłą największego rozpędu 
wpadł nagle na stojący na torze wóz i 
zdruzgotał go w kawałki, Wiedniaczka 
enalazła Śmierć natychmiast pod kołami 
pociągu. Zabite takže zostały oba konie, 
Włościanin, który się w chwili kryrycznej 
znajdował przy rampie, adniósł tylko lek- 
ką ranę w głowę od odłamka wozu. 

Dopiero w chwilę po wypadku maszy- 
nista zdołał zatrzymać pociąy, Uwiado« 
miony o wypadku urząd kolejowy w Bo- 
ohni, spisał natychmiast protokół i zawia- 
domił dyrekcyę krakowską, 

Pociąg pospieszny przybył do Krako- 
wa z półgodzinnem opóźnieniem około 
godziny wpół do ósmej rano. 

Okrutna zemata. We wsi Bożew, pow. 
żytomierskiogo, chłopi w okrutny sposób 
zemścili sig nad koniokradem Sawką, któ- 
ry w ciągu paru lat grasował w okolicy, 
Rozkrzyżowawszy go na ziemi, za zna- 
cznaj wysokości rzucali nań pudowym 
kamieniem, Po kwadransie przewróciwszy 
go piersiami do ziemi, powtórzyli tę ope- 
racyę, ciskając kamień z góry wzdłuż 
grzbietu. Sawka sakonał w męczarniach ; 
mieszczanie zaprzestali zemsty  dopiera 
wtedy, gdy cały korpus w jedną bez- 
kształtną masę się zamienił, 80 prowo- 
dyrów tega wymiaru „sprawiedliwości“ 
aresztowano, 

Zapadnięcia sią ziemi. W paryskiej dziel- 
nicy Montmartre, na rogu ulicy Damró- 
mont i Tourloque wydarzyła się dziwna 
katastrofa. Gdy znaczniejsza grupa robo- 
tników powracała do domu, nagle pod 
ich stopami otworzyła się ziemia, Do głę- 
bokiej szozeliny wnadł robotmk i robo- 
tnica, Z okna przyległeya domu sapu- 
szczano linę do szczeliny i w ten sposób 
wydobyto robotnika. Tymczasem nadje- 


chała straż ogniowa. Za pomocą liny spu- 
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szczono do szczeliny strażaka, który chciał 
wyciągnąć stamtąd kobiutg. Niestety zie- 
mia ponownie się zapadłL i strażaka na 
dany znax ledwie zdołano wyciągnąć na 
czas. Kobieta została zasypana ziemią w 
głębi 5 nietrów, a szczelina powiększa 
Big, skutkiem czego sąsiednia domy mua- 
siano umocaić podporami. 

Masowe dszercya, Jak donoszą z Buda 
pesatu, węgierska policya graniczna stwier- 
dziła, że dzięki pomocy agentów emigra- 
cyjnych bardzo znaczna liczba pobora- 
wych i wogóle obowiązanych do slużby 
wojskowej usuwa się od niej. Zarząd ar- 
mii zwrócił już dawno uwagę na fakt, 
że w niektórych kamitatach bardzo zna 
czna liczba rekrutów nie zgłasza się da 
służby w pułkach. Braki te wynoszą 40 
do 50 pror. W niektórych miejscach ko 
nitatów, Zemuń i Saros ani jeden rekrut 
nie atawił się do służby. Apenci, jak 
stwierdziło śledztwo, wywozili ich drogą 
na Galicyę do Ameryki, Ażohy bez prze 
szkody przejść przez graniog palicyjsko: 
węgierską, agenci, przebrani aa ducho- 
wnych, urządzali procesye i przeprowadzali 
w ton sposób dezerterów. Żandarmorya 
uwięziła trzech agentów emigracyjnych. 

Znszycia sarca, Nader śmiałej operaoyi 
dokonał dyrektor szpitala w Bejruth. Dr. 
Lundgref Chłopcy, wybiegłszy zu szkoły, 
wpadl do piwnicy, gdzie stały buozki z 
piwem, Skutkiem obfitega raczenia się 
piwem chlopcy się upili i jeden z upitych 
uczniów pohnął ostrzu scyroryka swemu 
koledze, 11 |atliczącemu, w serce, Omdia: 
łego chłopca przyniesiano do szpitala, gdzie 
Dr. Landgral oddzieloną lawą komórkę 
serca zeszył szozęśliwie i chłopiec od nie 
chybnej miersi zastał uratowany, 


Katastrofa z samochodam. Straszne nie 
szuzęścia wydarzyło się przod kilku dnia: 
mi w W. Ks, Poznańskiem na pograniczu 
Brandenburgii, We czwartek wieczorem 
pomiędzy godziną 10 a 11 jechali auto- 
mobilem; adwokat dr Barkusky Ko 
ściana, właściciel dóbr Forsttnanu ze Szcze- 

anowia w Kościańskiem, właściciel dóbr 

oreng a Nielęgowa w Kościańskiem i 
szofer (Niemcy). Wravali ani z polowania 
po kilkudniowym pobycie w Kossa, w pro- 
winoyi saskiej, gdzie Barkusky posiadał 
majątek, Jechali bardzo szybka, a z po 
wodu pęstej mgły nie zauważyli pociągu, 
który właśnie nadjeźdżał, gdy przejeżdżali 
Pe tor kolejowy. W Langmeil, gdzie 

olej przerzyna szosę, niema baryery, 
ponieważ pociągów Lam mało kursuje, a 
ruch na szosie nieznaczny. Zderzenie au- 
tomobilu z pociągiem była okropne. Auto 
mobil został zupełnie rozbity a Barkusky, 
Lorenz i szofer ponieśli śmierć na miej 
scu, Porstimanna, który miał jeszcze przy 
tomność, wzięto dn wagonu poriągu, któ 
ry natychmiast stanął, ale I. żył wlko 
kika minut. Wszyscy byli żonatymi, Brat 
Lorenza jest landratem w Kościanie, Z 
osób, znajdujących się w pociągu, żadna 
nie doznała obrażeń, a pociąg nie został 
wcale uszkodzony. 


Krwawa zajścia w Instyfucia dla dziewcząt 
Z Suloniki donoszą: Tutejszy grecki im 
stytut dla dziewcząt był widownią krwa- 
wego zajścia, Do zakładu wpadł turecki 
kawas i zastrzelił przełożoną pannę Wla- 
chu, która go pewnego razu upormnniała 
Za zakłucenie porządku. Kawas, spelniwszy 
ten mord, zaczął szukać zastępczyni prze 
łożonej, do której miał również jakąś 
urazę, Przerażone strzałami uczenice zam 


knęły się w jednej z sal szkolnych. Roz- 
juszony kawas począł strzalać przez drzwi 
i zranił jednę z uezeni « To wywolało 
ogromny popłoch, Dziewczęta wyskaki- 
wały przez okno na dziedziniec, przyczem 
wiele z nich odniosło ciężkie obrażenia. 
Kawas odszukał wreszcie zastępczynię prza- 
łożonej i strzelił z rewolweru d3 niej, raniąc 
ją ciężko, poazem uciekł do swego mic- 
kzkamia i podpalił je, a korzystając z za- 
mieszania, zbiegł bez śladu. — Przed za- 
kładem zebrały się wkrótce tłumy publi- 
czności, zwabione strzałami. Zajście wy- 
wołało w mieście ogromne wzburzanie. 


Pomysł rzezlmieszka. Pomoanik handlo 
wy, Lütge, był jakiś czas zajęty w kan- 
celaryi sądu krajowego, gdzie zaznajomił 
się z tokiam urzędowania, i razem z dwo 
ma innymi wspólnikami dopuścił się nie 
zwyklego oszustwa, Z kuńoem paździer- 
nika zjawili się raz wszyscy trzej w bu- 
dynku sądawym około godz. 4 po połu- 
dniu, ukradli z sali obrad senatu togi i 
czapki sędziowskie, i ubrawszy się w nie, 
zaczęli chodzić po różnych biurach. Nikt 
ibh niu zaczepił, wigo rozbili szafę, w 
której znajdowuly się formularze likwida- 
cyi kosztów i zabrali cały stos formula: 
rzy. Następnie zabrawszy pieczęć sądową 
wybili ją ną kilkudziesięciu egzempla- 
rząch, które wypałnih według aktów, za- 
branych również z szat Następnie, uda- 
jąc woźnych sądowych. poszh na miasta 
i zaczęli inkasować należytości przez sie- 
bie skombinowane, przyczom zarobili z 
górą trzy tysiące marek, W sądzie apo 
strzeżona brak pieczęci i policya wyśle 
dziła fałszerzy, których schwytano, Jeden 
został przytrzymany w Wiedoiu, dokąd 
uciekł, Oszuści usiłowali powtórzyć swą 
sztuczkę w innym budynku sądowym, lacz 
nio powiodło wię, natomiast jeden z nich, 
udając adwokata, wydobył od jednego 
a urzędników większą sumę pod pozorem, 
że ma złożyć za klienta wadyum, zapo 
miał zaś portfelu. Uzyskawszy „pożycz- 
kę", znikł, 

Ustawowy niehoszczyk. W mieście pół- 
nocno amerykańskiem St, Louis, odebrał 
sobie życie 70-letni starzeo pośród niez- 
wykłych okoliczności, Starzec ów, naz- 
wiskiam Baer, uciułał sobie pracą i wiel- 
ką pszczęduością 25000 dolarów, to jest 
125.000 koron. Siostra jego mieszkająca 
stale w Niemczech, wiedziała o lokowa- 
nych pieniądzach i pewnego pięknego 
poranku wniosła da sądu podanie o uana- 
nie jej brata nieżyjącym, gdyż przez usta: 
wowy przeciąg czasu nie dawał o sobie 
znaku życia Sąd rozpisał t. zw. edykal- 
ne postępowanie, które polega na trey- 
krotnem wezwaniu w dzienaikach do zgło 
szenia się na dowód, że śmierć nie nastą 
piła. Baer widocznie dzienników nie czy 
tał, więc też nie zgłosił się, Sąd niemie 
cki ogłosił Baera umarłym, a siostrze ja- 
ko prawowitej beztestamentowej spadka 
bierczyni przyznał pieniądze. 

W rok „po owej śmierci* dowiedział się 
Baer o całem zajściu, pospieszył więc do 
Europy, aby się upomnieć o swoje pra 
wa. Niestety sąd niemiecki nie cheia? 
uwierzyć zapewnieniom jegd, że żyje i 
„uznania zmarłym” nie ootaął Po długich 
korowodach i zaklęniach wymógł stary 
Baer na awej siostrze, że mu będzie pła- 
cić roczną rentę w kwocie 520 dolarów, 
Z tą obietnicą powrócił da Ameryki, aby 
się przekonać, że to była tylko obietnioa. 


Rozżuloay odebrak sobie życie. 


Polityczna objawienia biskupa. Prasa serb- 
ska zajmuje się dziwną sprawą biskupa 
z Niszu Nikanora, Biskup ten przed pa 
wnym ezaserm pisemnie zawiadomił swo 
ich przyjaciół i księży » objawieniu, ja 
kiego doznał we śnie. Mianowioie śniło m 
się, że w Belgradzie wybuchła rewolucya. 
Armia i naród podzieliły sią na dwa o- 
bozy, jedni chcieli ks. Aleksandra, drudzy: 
ks. Jerzego obwołać królem, Wkońcu za 
radą biskupa wybrano królem ks, Jerze- 
go, Biskupowi we Śnie objawił się Bóg. 
ażeby mu wyrazić niezadowolenie z po- 
wodu zmiany ordynacyi eo do następstwa 
tronu, Serbia dopiero wtenczas będzie 
godną łaski boskiej, jeżeli znowu będzie 
przestrzegała praw pierworodztwa. 

Joden z posłów atarorudykalnych za* 
wiadomił o tej sprawie rząd, który wi* 
dział się spowodowanym rozpocząć śle* 
dztwo, Spodziewają się, źe sprawa ta bg- 
dzie załutwioną w drodze spensyonawa 
nia biskupa Nikanora. „Zwono* twierdzi, 
że chodzi tu o spisek duchownych i że 
dla tego spisku pozyskano kilku oficerów, 
stojących załogą w Niszu, 

Baczność! Z okazyi zbliżania sig końoa 
roku pojiwiają się na targu kalendarze 
Stembrennera w Witerbergu, a którymi 
wydawniotwa krajowa co roku z coraz 
lepszym skutkiem toczą walkg, 

Jakia są zalety kalendźrzy Steinbran: 
nerowskioh? Papier lichy, druk ordynar= 
ny, okładka i illustracya niżej wszelkiej, 
krytyki, Najpospolitsza tandeta niemiecka 
nawet nie starająca się zamaskować po= 
chodzenia; na illustradyach lud w stro- 
jach memieckich, nie brak nawet żołnie* 
rzy w pruskich pikelhaubach, 

Leoz zewnętrzna strona kalendarzy, do- 
wodząca o apekulacyjnym charakterze 
wydawniotwa, niczem jest wobeo jej tra- 
śoi. Treść ta — to przeważnie powi stki, 
masowo dostarczone przez niemiowkich 
fabrykantów ludowej literatury, — licho- 
ta senzacyjna, od czasu do czasu podlana 
sosem moralnym, często w stylu grosza= 
wych powieścideł kryminalnych, — tłu- 
maczona z niemieckiego niedbale, a loka- 
lzowana tylko przez zinianę nazwisk, Ję* 
zyk polski haniebny. 

O Galicyi, dla której kalendarza 84 
przeznaczone — nic; o Polakach pod za 
borem pruskim, o polityce antypolskiej 
Prus — am słówka! 

Widząc, że pokup kalendarzy w Gali- 
oyi — w miaro uświadomienia się naro" 
dowega polskiego ludu — słabnie, poczę” 
ło obecnie wydawuictwo Steinbrennerow= 
skie dawać swym kalendarzoam pewni 
zaburwienie polskie przez artykuły 
„wielkich i sławnych ludziach polskich“, 
w których miaszczą się wiadomości czę” 
ścią bardzo skąpe, częścią fałszywe, cag- 
ścią naiwnie śmieszne, 

Lecz kalendarze Staibrennera zawierają 
jeszcze znacznie gorsze raeczy, których 
społeczeństwo polskie tolerować nie mo* 
że i nie powinno, 

Rozumiemy, ża w spacyalnym kalenda- 
tzu „Przyjaciel żołuierza* wydawca musi 
gromadzić przykłady męstwa austryackich 
żołnierzy, wynajdywać zapomniane poty. 
czki (np. pad Skokach w r. 1799), gdzie 
Francuzi poniesh „sromotną klęskę" i ad- 
szukiwać dowody odwagi nawet w bitwie 
pod Magentą. 

Lecz nie wolno mu, wydając ksiązk 
dla Polaków — żołnierzy, chwalić męstwi 


moskiewskiego żołdaka „rówieśnika Na: 
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poleona* i wyliczać, że „za mężne gdo- 
bycie Pragi" otrzymał taki to order, a „za 
zdobycia Warszawy w r. 1882“ takie od- 
znaczenie, — nie wolno polskiemu żoł- 
nierzowi atawiać za wzór austryackiego 
kaprala, który w r. 1848 w Krakowie, w 
sieni pałacu Wodziekich, nabija na bagnet 
chłopa — powstańca i scenę tę ilustro- 
wać, aby tem dokładniej w pamięć żoł- 
mierza — Polaka się wbiła, — i kończyć 
zapewnieniem, że kapral otrzymał złoty 
modal zasługi. . Tu wszelkie wy- 
razy oburzenia są za słabe. 

adyną godną odpowiedzią jest bez- 
względny bcjkot kalendarzy Stelnbrennera, 
które do dziś w kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy w Galicyi się rozchodzą, 

Wobec wybornych kalendarzy Miarki, 
Wojnara, a ostatnio i Towarzystwa Szko- 


ły ludowej — wydawnictwa Steinbrenne- 
ra nie pawinny się znaleść w żadnym do- 
mu polskim, 


Wydalenie Czecha. Z Pragi donoszą: Urzę- 
dnik kolejowy Waclaw Żouzka, który od 
mówił złożenia przysięgi w języku nie- 


mieckim, został że służby wydalony, mi- 
mo, że ma już 32 lat służby. 


Z powodu słabości właściciela 


w Gawlinach obok Limanawy 
obok wielkiej fabryki 


dom do sprzedania lub wydzierżawienia 

o O ubikacyach i ogród morgowy, na za 

kład przemysłowy, restauracyę, kawiarnię, 
- m isarnię, mleczarnię, pralnię. 


Wiadomość : J. DYREK w Starym Sączu 


Ogłoszenie. 


Jeżeli kogo okoliczności zmuszają wy- 
emigrować z ojcowskiej ziemii, to nieko- 
niecznie wyjeżdżać aż do Ameryki, gdyż 
można w swoim Państwie nabyć pod bar- 
dzo przystępnemi warunkami bardzo do- 
hrą ziemią. 

Jest mianowicie na Węgrzach niedaleko 
Wielkiego Warażdynu około 600 morgów 
w drudze parcelacyi na sprzedaż. Z tego 
około 200 morgów pzenicznej roli, reszia 
zaś pastwisko, stary zrąb i młody las, 

Oena przeciętna za morg 145 złr; 
połowę ceny kupna, trzeba złożzć przy 
kontrakcie, zaś resztę można spłacać ra- 
tami rocznymi przez pięć lat. 

Klimat tam bardzo łagodny, zima trwa 
niespełna 2 miesiące, Ziemia ta przyda- 
tna najbardziej pod uprawę pzenicy i ku- 
kurudzy, 

Bliższych wyjaśnień w taj sprawle udziela 
kancclarya notaryalna w Haliczu. Intereso 
wani raczą zplaszać się tylko pisemnie, 
a to ze względu na kosztowną podróż da 
Halicza, 


Gotowa pościel 


z ozerwonój nasvpki, do- 

brze napełniona, | piarzyna 

lub 1 piernat 180 em. dłu- 

gości, 116 om, szerokości 

K 10, K 12 K ib i K 18, 2 motry dlug 
l 


140 am, azaroak, X. 15 — K — K 2, 
1 poduszka ÑO em dług, KB om. szerak. 
K3— K 350 IK 4 BO um. długości, 70 em. 
szerok, K 450 i K, 5,60. Sporzadza się tak ża 


wedi ig sporządzono, m Potrójne mu 
torana ruzharowe na 1 lóżko po 27 K lep 
aze 83, Wysyłka franko za zaliozką od 
10 K w górę. Zamiana i zwrot za wynad- 
grodzaniem portoryów dozwolona, 


Benedykt Sachsel 


=== Łohea 307 w Czechach. —=- 


Największy dom exportowy 


S. PELZ 


Krak ó w, 


ul. św. Gertrudy Nr. 45. 


założony w 1873 roku 
poleca 


męskie ankr. remontoir 


z portretam Kościuszki, 
Mickiewicza, z godłem 
polskiom, z obrazami świę- 
tymi, dobrze idący na mi- 


nutę wyregulowany 
koron 390. == 


HARMONIKA 


z 8 klawiszami pięknie wykonana K 290 


w dużym formacio s 10 
klawiszami i 2 rejestrami 
I klawisza z perłowej musy 


K, 860. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnia 
katalog ilustrowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chińskiego srebra, 
oraz towarów muzycznych i t d, 


Zarząd szkoły w Branicach p. Pleszów 


wysyła szczepy jabłonie 1—2-3 letnie 
0 h. 82 h, i 48 h, grusze 1—2—3 lel- 
po 28 h 40 h, i 60 truskawki 100 

uk I] K. cebulki białej Lui po 30 h, 
Silne roje dobrze zaopatrzone do zimowli 
po 20 K. Uprusza się o podanie dokładnega 
adresu ost, stacyi kolejowej t poczty, a 
wrazie zapytania o dołączenie marki lub 

korespondentki, 


a a: 2 piaśniaków praos „piesuminnych uprzodawoów 

os, którzy za lichy towar knżą śubia droga 

Na reumatyzm plaoió — dbjąłam główne zastępstwo” karpackich 
ościec,postrzał (ischias)i wszelkienerwo- | kts najlepszaj jakości. 


bóle, poleca się uśmierzające nacierania 

od łat wielu ogromnie rozpowszechnione 

przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitaści uznane, 


Linimentum Gauitherie compositum 
z prawnie zarejesirowaną marką ochronną 


„NERWOL:* 


chemika dra. Juljusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena flakonu 80 h, 10 Ilakonów 8 K, nie licząc 
opakowania | franco, — Tysiące listów dzięk- 
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysylka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece 


Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, do nabycia w apiece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego. 


_orańskie po 30 h :' azłukę. 


Szanowni Panowie Gospodarza | 


Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszyah 


Szanowni Panowia Gospodarze! Spróbujcie 
moich kon a już nigdy nie pójd.iecia za głosem 
namowy kupódw po jarmarkuch, którav za swoją 
tandotę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w 
dodatku Wam obne — rące! Dajcie raczaj swe- 
mu zarobić za dobry townr! Swój da swego! 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
latwo najtwardszą trawę górską, zboże i są po- 
dwójnie w łoju hartowane. Proszą próbownó, 
a nie pożałujacia tago! 


6h 70 75 80 85 m0 
Cana w koranach: 1.50 180 1.70 1.80 190 as 
Drugi rodz. spec.k. 2.10 2.20 2.80 2.40 260 260 


Kto zamówi 10 kas dastanla Jedną. — 20 kos — 3 
50 koa — 8 DARMO. 


Dlugość w centim. 


Wynylka za zalicaką lub za poprzedniem na- 
deslaniem należytości. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku. 


Oprócz kos mam na składzie brzytwy, mar- 
murki, kowadałka | mlotki po 1 K 70 h para. Ślerpy | 
kowelskie zębate z rączkami po 60 hal. — Brualkl. 


STEFAN DOBUSZGZAK 


w DOLINIE koło Stryja (Galicya). 


Męski ankier remontoir 


z portretem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze! 
idący na min. wyregulowany ` 
kor. 390 Na żądanie wy 
syłam darmo i opłalnie ka- 
ialog illistrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler- 
skich, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubilerskicn 

strumentów muzycznych. 


in 


oraz 


z 8 klawi- z 10 klaw, 
; pięknie wy- 

SZEW konana 
kor. 2,90 x kor. 4,90 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 


! rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla- 


wisze z perłowej macicy koron 9.90. 


F. PAMM. Kraków, 
ul. Zielona Nr. 3—20. 


OBRONA LUDU 


F 


Tylko tanie a dobre 
WYROBY 
ZTKACKIE:: 


można 
kupować jedynie 


w TRAINI 


Wawrzyńca 
Baruta 


w KORCZYNIE 
obok Krosna. 


Próbki wysylam 
darmo i oplatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona 


Trzymaj się 


snien ne sasra wota 


Tania do sprzedania 


dla P. P. Studentów i P. T. Publiczności; 
1 kołdra | 2 gotowe prześcieradła Iniane 
za 16 K, 18 K, a najlepsze 20 K. wałn. 24 K 


Tudzieź 1 siennik gatawy, 6 ręczników, 
6 chusteczek do nosa, za 12 Koron. « 


Wszystko opłatnie, 


Tkalnia ANTONIEGO BARUTA 


„iod opieką św. Józefa" 


w torczynie, Galicya. 


khO©Q000©6G0Q%G66©00066G6€ 
Warszawa w 1794 r, 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku. 

Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu“ 
1K 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przakazam 
| pocztowym należy pod adresem : 
„Obrona ludu" Kraków Pijarska 13. 


Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy, 


300088000660000000 
Rzadka okazya!! 


Wspaniały zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem 
tylko K. 3 90. 

Nabyw szy znarzną ilość zagar 
ków, jastem w stania sprzedać 1 pig- 
kny 36 godz, Brytania srebrny Ank. 
Ramuntoir z szwajosrskim workiem 
grawirowany z pięknym pomabraa- 


ńouazkiom tylko za K. 
wspanialy Wiektro pozla 
cany 36 gadz. Ank. Remon, z naj 
lapazym warkiam i z | ńouszkiem Elektro po- 
alacam m za K4708lo ia gwanrnaaya na kazdy 
zegarek. Wynyłka za p, raniem pudztowom, 


ignacy Cypres -- Kraków 


ul. Floryańska Nr. 49-2 Dom eksportowy. 


Bogato ilustrowana oanniki z 4000 wzorami 
zegnrków, biżutoryi, instrumentów muzycznych 
jak też przyborów zegarmistrzowakich wysyłam 
|na żądunie darmo i opłatnie. 


A 


Półtora miliona Koroni 


płacimy co roku obcym fabrykantom za 

liche bibułki cygaretowe. Każą nam palić | 

bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 

cienkia a więc dobre, To nieprawda! Tyl- 

ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 

a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 
amaczną. 


Wszyslkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygatetoumiych: 


POBUDKA. 


Ribułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, więc nlacha] nikt nle zraża 
slę tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy- 
jemna! a dym posiada chłodny 

1 niegryzący. į 
6h, 
4h, 


Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam. 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 
w Opas08 , . . . « » 


Fabryka tutek i blbulek cygaretowych * 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Słarowiślna 26. 


W irafikach odrzucajola oboe wyroby a żądajcia 


zyol 


nżtiżtitkikkZE MA 
Taniej niż wszędzie! H 
Znakomite płótna korczyńskie f7 
Bieliznę stolową eski Inne wyro- H 
E a RAN - 
+ porę poleca: p 
Tkalnia Józefa Jórasza tg. 

„pod opieką Najśw. Rodziny* sz 

w Korczynie obok Krosna (Qalicya), 67 

(Na żądanie próbki z oceną darmo 63. 

i aplatnie. 53 
EZZTRZTTYTYWYCH 


Magazyn wysyłkowy wyrohów 
tkackich 


Braci Towarnickich 


Lwów, fopernika 17. 


Wysyłają franko wzory płócien, szifo- 

nów, zefirów, exfordów, batystów, dre- 

lichów, obrusów, ręczników, materyi 

wełnianych, chusteczek i bieliznę męską 
i damską. 


CENY NIZKIE. — TOWAR DOBOROWY. 


Galicyjskie Towarzystwo ; 
św. Rafała. 


Kto wybiera się do Ameryki M. 
chać wygodnie, tanio i szybko przez. 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, 
kto nie chce być przez różne emigra- 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych 
agentów bałamuconym, wyzyskiwanym 
i oszukanym, ten niech się udaje po 
wszelkie informacye tylko do 


Galicyjskiega Towarzystwa św. Rafała 
ul. Pijarska I. 13. w Krakawia. 


Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


>> 
Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRYI do AMERYKI, KANADY, itd. 


Rozkład Jazdy : 
aj z Tryesla do Ne ‘ego-Jorka 


Laura 21. sierpnia 
Marta Washingiun 2. września 
Alice JID 
Oceania 18. © 
Argentina 25. P 

Laura 9. października 


Ceny Jazdy z Krakowa: 
1. klasy II, klasy III. klany, 


K. 431.40 K. 33010 K. 20880 
n 431.40 „ 355.10 „ 208.80 
n 43140 œ 330.10 „ 208.80 
» 431.40 „ 33010 „ 208.80 
n 43140 « 330.10 n 208.80 
n 331.40 „ 33010 „ 208.80 


Ceny zawierają Już amerykański podatek (pogłówne). 


Dia pasażerów jadących przez Nowy-Jark od 


Kanady obniżają się powyższe ceny a K. 20. 


h) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janelro 


Sofia Hohenberg 19. sierpnia 
Franceska 30. września 


Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de 


Il K. 731.40 K. 555.50 K. 


| 
Janeiro 


118.80 
118.80 
158.80 


„ 73140 „555.50 


K 


ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ. 
leneralna Ajancya dla Galicyi | Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie |. 2. — jako- 
też wszysikie prowincyonalne ajencye. 


Biuro Bpedycyjna kamisowe. 


| odpe 


edzialny: Ks. Andrzej Szponder. 


Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. h 


